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M  Cone-SkłukHBKi nie oyfimna!
(Teł. N . Befoim u).

Paryż, 2 4  stycznia. 
-i.iiadoniia uiuiej^tncścł ^wybrała wczoraj w 

niiejsce zmarłepo czionka Gernesa po dwnkro- 
fnym wyborze f i z y k a  B r a n i y a  członkiem 
BCf g ł o s a m i  p r z e c i w  2 8  g l o s o m ,  k t ó r e  
p a d ł y  n a  p. C u r i e - S k ł o d o w s k ą .

Urn pasło .iaż4f?ifls!iieSD
(Telegr. biura W olff a.)

Bari n. Pos. kd. Jażdżewski zachorował nagle 
wśród objawów apopleksyi na krótki czas przed 
otwarciem posiedzenia frakcyi polskiej około 10 
m*rwt przed godz. 10, gdy zaledwie trzech po-

*w Ojło na sali posiedzeń obecnych, Pos. Jaż 
dżewski przybył w niedzielą ze Środy. Członek 
frakcyi polskiej proboszcz Kapica udzielił urnie- 
rBiącemu absoiucyi. Śmierć nastąpiła wkrótce 
potem. Zwioki przewieziono w ciągu dma do 
doi^n prredpogrzebowego przy szpitala Jadwigi. 
Włauza bisgnpia zostata natychmiast telegra­
ficznie zawiadomiona o śoiieici ks. Jazażew- 
skiego.

Pos. Jażdżewski był członkiem Izby prawie 
40 lat i cieszył sit} wielką sympatyą u wszyst­
kich siionnictw.

Berlin. W Sejmie pruskim przed przejściem 
do porządku dzienn ego , poświęcił prezydent 
wspomnienie pośmiertne zmarłemn pos Tażdżew- 
skierau.

o 7 0 .0 0 0  ludzi, tak że dopiero w cztery lata po 
wprowadzeniu w życie nowej ustawy dwuletnia 
służba byłaby całkowicie przeprowadzoną.

Równocześnie nastąpi r e o r g a n i z a c y a  re­
z e r w y  z a  p a s o  w e  j, do której powoływani 
będą w przyszłcści ludzie zupełnie ^dał ni do 
służby wojskowej, ale nadliczbowi. Rezerwa ta 
służyć bądzie do uzupełnienia luk, jakieby pc 
wstały w armii czynnej na wypadek śm-erci 
lun choroby żołnierzy, lub gdyby z przyczyn 
zasługujących na uwolnieni;:, urlopowano część 
żołnierzy przed upływem 2 lat. Newa ustawa 
przewidaje bowiem uwolnienie żołnierzy ze służ­
by przea ' pb wen. 2 lat w wy pad Ł ach wyjąt­
kowych.

iWIeaen, 24 stycznia 
, W sprawie nowej ustawy wojskowej przy­

szło do zupełnego porozumienia. M imo to nie 
wiadomo jeszcze, kiedy rząd przedłoży ją par- 
lamentOYn, pom iw aż rząd węgierski postawił 
„ i a n c t i o i “ m i ę d z y  n o w ą  u s t a w ą w o j -  
s k o w Ą *  BOrf ą p i o c e d n r ą  k a r n ą  w o j­
s k o w ą ,  co do które5 panuje jeszcze różnica 
zdań. Rząd węgierski chce w nowej procedurze 
karnej ^Ojskowej przeprowadzić zasadę w ę ­
g i e r s k i e g o  j ę z y t a  p a ń s t w o w e g o  i u 
znani:* węgierskiego języka przy rozprawach 
w sądach wojskowych, czemu się rząd austrya- 
cki sprzeciwia. Sądzą tedy, że ustawa przędło 
żona będzie parlamentowi dopiero w jesieni b. r., 
a pobór rekruta na podstawie nowej ustawy 
odbyłby się po raz pierwszy z wiosną r. 1912.

znajdowali się pod ziem ię, m otali wczoraj wydo­
byci żywi dzięki temu, że zaraz pisrwszego dnia 
zdołano im dostarczyć żywn ści.

ffl08Kwa. (Pet. ag, tel.) 2  powodu wybuchu gŁ 
zoliny w pewnej restauracyi' powstał p o ż a  r. —  
T r z y  o s o b y  z g i n ę ł y  w p l o m i e n i a r h ,  
siedui osób odniosło ciężkie obrażenia, a cztery 
lekkie. --

W iernyj. W  ostatnich dniach po w tó; żyło się kil 
kakrotnie t r z ę s i  e n i e  z i e m i .  Wczoraj rano od­
czuto również silne trzęsienie ziemi.

Z  t t a !  u s t a w o d a w c z y c h .

(Tołegr. nN. Beformyf*)
Zagrzeb. (Węg. B Kor.) Sejm chorwacki ze­

brał się wczoraj poa przewodnictwem prezyden- 
Neumanna. Rząd rozporządza większością 

złożoną z 11 w srylistów, nadżupanów oiaz ich 
zwolenników.

. Nad wnioskiem L>l. , aby na następnem po­
jedzeniu  przedsięwziąć wyDor delegatów do 
Seimu węgierskiego, wywiązała się długa dy- 
skuaya. i egnlaminowa.

Pos Ra a i c wytknął, że wiryliści musieli się 
zjaw ć, aby rząd miał większość. Pos P a v e -  

■? n rt" ^ta‘ce'',>ca) woła: Precz z wirylista- 
m'p 5  wrzawa na ławach koalicyi),

IjŁd o ma - ( j e  wskazu’1 że w;rr ,i.ści zasi?-. 
^"ją w dejmiti na podstawie sanacyonowanej 
ustawy i mają te same prawa, co inni posłowie 
W iryliści zjawili się, aby spełDić obowiązek 
PJ^yotyczny * udaremnić machinacje koalicyi. 
'"'■eika wrzawa na ławach koalicyi). Oświad- 
Cze°io bana oklaskiwała część posłów. O g. 3 
P°poł. przerwano posiedzenie.

P ° podjęciu posiedzenia Sejmu, cofnął ban 
7 ni°sek o wybór posłów na Sejm węgierski, 
dodając, że spodziewa się, że Izba sama posta- 
^  tę sprawę na porządku dziennym. Następnie 
°biaaował Sejm nad wuioskami nagłemi. 

Budapeszt. Z Zagrzebia donosi węgierskie 
iuro korespondencyjne, że zgromadzenie 23 

Po; lów chorwackich uchwaliło nie brać udziału 
w dyskusji bankowej w feejmie węgierskim.

Sarajewo. 8ejm bośniacki zebrał się wczo­
raj.

! :HiJf re?ZL', Pllll8ment został r o z w i ą z a n y ,  
i SkuPrzrna żebrała się wczoraj. Rząd 

■■ j ,0 1 proje ;t ustawy w sprawie utworze-
nowych bateryj górskich

Hmm  Hdaws wijskowii
(Telegr. „N. Reformyn.)

Wiedeń, 2 4  styczn ia .

Projekt nowej ustawy wojskowej zaprow adza  
d w u l e t n i ą  s ł u ż b ę  w o j s k o w ą  i pod-  
_ y z ą z j e n i g k o n t y n g e n t u  r e k r a t a .  —  

ownocześnie nastąpić ma gruntowna r e o r -
nih 1 — n Va S û ż^i  t e c h n i c z n e j  w ar- 

hlwuletnia służba zaprowadzona będzie 
c y  fW P * e 9 b o c , e » natomiast w k o n n i -  

i a i  y l e r y i  k o n n e j  i w m a r y n a r c e  
Pozostanie dalej t r z y l e t n i a  służba: ale i 
PtZy piechocii uwuletnia błużba nie będ zie  ud- 
razu W| rowadzona.

Z a izą d  w o jsk o w y  zam ierza  czę ść  Żołnierzy  
po wysłużeniu dwóch lat zatrzymać dla wy­
kształcenia nowych rekrutów. W zamian za to 
odpisze zarząd wojskowy zatrzymanym żołnie­
rzom pewną c z ę ś ć  ć w i c z e ń .  Oprócz skió- 
cenia czynnego czasu służby nastąpi zmniejsze- 

c w i c z e ń  w r e z e r w i e .  W przyszłości 
j u służba wojskowa trwać będzie d z i e s i ę ć  

t (o 2 lata krócej, niż dotąd), a mianowicie: 
“ 'ata służby czynnej i 8 lat w rezerwie. Mię- 

'J służbą w obronie krajowej a służba w ar- 
1111 n ie będzie żadnej różnicy 

Dwuletnia służba wojskowa wprowadzona bę- 
jak wspomniano, s t o p n i o w o ,  a to  z te- 

go powodu, ponieważ podwyższenie kontyngentu 
”©kruta nastąpi również stopniowo. Gdyby chciano 
‘■'-letnią służbę wprowadzić odrazu, musianoby 
kor tyngent rekruta, wj noszący obecnie 103 .000 , 
poowvższyć odrazu do 154 .0 0 0 ; podwyższenie 
taś kontyngeutn reuruta w obronie krajowej 
wynosiłoby około 20.000, razem więc rocznie 
0 7 0 .0 0 0  żołnierzy.

W  p i e r w s z y m  r o k u  wprowadzenia no- 
we  ̂ ustawy wojskowej (przypurzczalnie w roku 
^91?) podwyższonooy kontyngent rekruta o około 
2 5 .0 0 0  ludzi. Równocześnie uwolnionoby 6 0 0 0  
żołnierzy od trzeciego roku służby.

W d r  u g i m  r o k u  wprowadzenia ustawy 
POdwyższonoby kontyngent o 4 0 .0 0 0  lndzi, —  
w  t r z e c i m  o 5 0  0 0 .0 0 0  a w  c z w a r t y m

z  sz&regów
Lwów, 24 stycznia

W ostrym artykule wsfępnym p. t. „Topo 
rżyska polskiej siekiery" atakuje „Piło" n a  
m i e s t n i k a  B o b r z y ń s k i a g o  za to, że ton 
wziął sobie dziennik „Rnsłau" i b. posła Bar- 
wińskiegu jako narzędzie do wzniecenia zarze­
wia wewnętrznej walki w społeczeństwie u- 
kraińskiem. Palej zarzuca „Diło“ Bobrzyńskie- 
mu, że wszystkie krzywdy Ukraińców w latach 
ostatnich są jego winą; wreszcie nazywą go 
zdeklarowanym przeciwnikiem ukraińskiej na­
rodowości.

Lwów, 24 stycznia.
W korespondencyi z Wiednia donosi „Diło“ 

o p o s ł n e n a n i n  p r e z y d y u m  k l u b u  u- 
k r a i ń s  k i e g  o u b a r .  B i e n e r t h a ,  który 
przedstawił posłom m instra Z a l e s k i e g o .  —  
Przewodniczący klubu dr J j e w i c k i  oświad- 
cc jł aa to, że J k .a u e y  nie mogą U/.uać mini­
stra dla Galicyi jako zastępcę narodowości ru­
skiej w Radzie koronnej, a z uwagi na istnie­
jące w kraju niepizyjazne usposobienie między 
obydwoma na; odami wszelkie porozumienia ftu 
sinów z rządem mogą ńyć jedynie wprost z pre­
zydentem ministrów przeprowadzone. i

Telegram y
z dnia 24 stycznia.

Wiedeń. „Wiener Zeitung" ogłasza nadanie 
godności tajnego radcy admirałowi Kneisslero- 
rowi i wiceadmirałowi Ripperowi.

Opawa. Wczoraj w nocy zmarł tu członek 
Wyuzialu krajowego i poseł sejmowy przywód­
ca  Czechów na Śląsku adwokat dr Franciszek  
S t r a 1 1 1.

Lilomierzyce.' Burmistiz pos. F u n k e  zacho­
rował wczoraj rano poważnie z powodu ataku 
apoplektycznego

Nurymberya. Wdowa po rektorze Herberiehu 
któid zastrzeliła swego męża, została skazaną 
na 4 '/, roku więzienia z wliczeniem więzienia 
śledczego. Po odczytaniu wyroku oskarżona za­
wołała: Tego nie wytrzymam; mam na sumieniu 
śmierć! — Wniosek obrony, aby oskarżoną ze 
względu na jej stan zdrowia uwolnić z w ięzie­
n i-, został odrzucony.

Udessa. Uciekła stąd hrabina Maksiedow, 
zdefraudowawszy znaczną sumę, zebraną przez 
męża, przewodniczącego Związku prawdziwie 
rosyjskich ładzi.

Konstantynopol. Cesarz Wilhelm w drodz6 do 
Korfu ma się zatrzymać w Konstantynopolu 
i odwiedzić sułtana.

D a l  egaćje,
Budapeszt. Dziś odbędzie się plenarne posie 

dzenie delegacyi węgierskiej. B u d ż e t  w o j ­
s k o w y  na r. b. wykazuje wydatki w kwocie 
p ó ł  m i l i a r d a  k o r o n .  Dla ministerstwa woj­
ny przypadnie z tego 3 8 0  milionów koron. —  
B u d ż e t  m a r y n a r k i ,  podwyższony będzie 
o 6 0  milionów koron, z powodu budowy dread- 
noughtów, która kosztować będzie 31 2  milionów 
koron. Oprócz dreadnoughtów program budowy 
floty obejmuje budowę 3 krążnewników 12 krą­
żowników .torpedowych, 12 torpedowców i kilka  
łodzi podwodnych.

Walki vr Arabii.
Konstantynopol. Położenie w Jemen p o g a r ­

s z a  s i ę .  Gubernator Jemenu donosi, że w o j ­
s k a  t u r e c k i e  w a l c z ą  s k  u t ę c z a  i e z po-  
w s t o ń c a m i ,  muszą się jednak cofać. Miej­
scowość Assyz zLjęli; powstańcy w liczbie 7 0 .000  
łudzi.

tfypadkl 1 sałastr ■ly-
Londyn. Onogdaj p.*ed poładnia n nastąpiło hoło 

Pontepreedd z d e r z e n i e  p o c l ^ g n  osobowego z 
węglowym Dotąd w y d o b y t o  11 z w ł o n  z pud 
gruzów

Rouen. Dwaj r o b o t n i c y ,  z a s y p . u l  przy 
robotach ziemnych, którzy przez ! 11 1 nól dnia

J ^ d o w s k a .

(le ieor. „A . Teforn>yu-)
Lwów, 24 btycznń.

Jak już dunidśiouu, rozpoczęła wczoraj obra- 
ay ankieta w sprawie żydowskiej. Przewodni­
czył marszałek E a a e a i .  Z ramienia iządu jest 
obecny radca dworu S z e l i g o w s k i .

Pierwszy przemawiał dr L u e w e n s t e i n, po- 
czem zabrał głos dr A s z k e n a z y.

Poseł dr G r o s s  żalił s ię , że żyaow nomo 
ich najlepszych chęci nie dopuszcza się dc pe­
wnych gałęzi pracy, a na dowód swego wier 
dzenia daje przykłady z K.akuwa, gazie Łydzi, 
nimo ciągłycn starań, nie mają wstępu do ce- 

cnów rzemieślniczych, ty dalszym ciągu zarzu­
cił mówca władzom krajowym, że nie starają 
się wcale o kształcenie nauczycieli żydowskich.

Następnie przemawiał pos. D i  a m a n d ,  po 
czem dyr. Banku kraj. Z g ó r s k i  podniósł, że 
nędzy w Galicyi nie nalepy szukać jedynie po- 
ś. ód ludności żydowskiej, lecz także wśi ód chrze­
ścijańskiej.
. Inspektor przemysłowy N a w r a t  i 1 był zda­

nia, że położenie żydów g a licy jsk ich  jest niezłe, 
a nawet o wmle lepsze, niż ludności chrześci­
jańskiej. Pelaj sprostował tw ierd zem e dra Gros­
sa w kierunku krzywdzenia żydów przy cechach 
rękodzielniczych.

Imieniem namiestnictwa zabrał glos radca 
S z e l i g c w s k i  i starosta B r u c k n e r ,  którzy 
odpierali zarzuty w sprawie rozdawania konce­
s j i  szynkarskich.
. Potem mówili dyr. F  e i  d s t e 5 n i poseł K 0- 

1 i s c h e r.
Dr B e m s ,  szef biura Izby handlowej w Kra­

kowie zaznaczył, że ideą, łączącą członków an­
kiety. jest najszczersze przekonane i głęboka 
wiara w nierozerwalną społeczną i g  ispodarczą 
łączność żydów galicyjskich ze społeczeństwem  
polakiem. Pomimo agitacyi separatystów z je­
dnej strony, a z braku Wyrozumiałości dla ży- 
dóv z dn giej strony, stwierdzić się musi, że 
nieoświeconych, materyainio i moralnie słabych 
mas ludności żydowskiej w Galicyi, żadua chwi­
lowa, doraźna lub na krótką ,nefe obliczona 
pomoc nie zdoła z głębin nędzy i ciemnoty wy­
prowadzić, jeżeli społeczeństwo nasze do łącz­
ności z żydami, a żydzi do łączimści z krajem 
szczerze, naprawdę przyznać się nie będą chcieli 
Kusi tu zarazem współdziałać i wspólne wy­
chowanie szKOłne i kształcenie wol:, charakte­
rów, oraz obowiązkowości w śród żydów przez 
wspólną pracę zawodową, społeczną i obywa­
telską, jak niemniej rozszerzenie jednostronne­
go dotychczas wśród żydów zakresu zarobkowa­
nia, a przedewszystkiem równouprawnienie spo­
łeczne i gospodarcze, nie ustawowe, lecz fakty­
czne, nie uchwalone tylko, lecz i wykonane. —  
Z oDydwu stron popełniono liczne i niemałe 
błędy i musimy się wzajemnie z nich leczyć 
wielką wyrozumiałości!, i dobrą wolą.

Nędza żyuowska jest organiczną częścią i w y­
tworem ogólnego, gospodarczego położenia kraju. 
Jednostronność zawodową żydów uważa mówca 
za rzecz w stosunkach naszych szkodliwą; or­
ganizm gospodarczy Galicyi jest jeszcze słaby, 
a prace, do jego skrzepienia znajdują się do­
piero w stadyum początkowem. Kraj musi się 
rozwinąć pod względem produktywnym, a żydzi 
mają prawo i oDowiązek brać w pracy na 
wszystkich polach udział. Z nędzą kraju zniknie 
i nędza żydów jako jego obywateM.

Dr S c l i e n e t t  dawał wyjaśuienia o faktycz­
nych stosunkach rękodzieł . przemysłów konce­
sjonowanych. _

Prezydent L e o  daw ał również wyjaśnienia o 
stosunkach rękodzieł, szczególnie uwzględnia­
jąc miasto Kraków i zaprzeczył twierdzeniom, 
jakoby magistrat krakowski upośledź;:} żydow­
skich rękodzielników.

Dr L o e w e n s t e i u  poruszył sprawę konce- 
syj szyukarsKich, zaznaczając, że nie należało 
wytwarzać sz tu czn ie  ch łopow -szyDkarzy, a przez 
to pozbawiać egzystencji 1 3 0 0  rodzin żydow­
skich.

Dr Samuel T i  11 e s , prezes zboru izraelickie- 
go w Krakowie, przytoczył kilka przykładów 
z praktyK władz szkolnych w Brzesku i Chrza 
uowie, poczem stwierdził, że w  rękodziele kra- 
kowskiem są żydzi tylko w nielicznych zawo­
dach reprezentowani. _

Prof. R o « e n b l a t t  z Frakowa opisał na 
wstępie stosunki,. panująre wśród bezdomnych 
żydów na prowmcy., poczem stwierdził fatalny 
wpływ antisemityzmu na żydów, któ-y wytwa­
rza separatyzm, a ten się w takim stosunku 
wzmaga, o ile wzrasta senaratyzm chrzęści- 
j &ński

Następnie przemawiali poseł G r o s s ,  dr 
A s c Ł k e n f z y ,  d r S c h c i n e ł t, a wreszcie 
poseł S t a n d ,  który zaatakował w ostry spo­
sób władze rządowe i autoi omiczne z pc .odu 
trzy*- d. jakie żydów spotykają Da każdym kro­
ku i w każdym kierunku. 1

Na tern marszałek odroczył obrady do dnia 
dzisiejszego.

KaraawaL
Rozbawił się Kraków w tegorocznym karnawale, 

Zabawy, bało, pikniki, ranty odbywają się codzień 
prawie, przerywając monotonię tego typowo kra 
kowskiegc tycia , kióre określić można tylko jedtiem 
słowem: spokój, obojętny spokój.

Kalendarzyk karnawałowy na dni najbliższe 
przedstawia się pod 'względem ilości zabaw znako­
micie. Żądni uciechy i tanów Krakowianie i nro- 
cze I rakowionki bęaą mogły nbtw ić się do syta, 
a że się bawić będą dobrze, o to starają się w szy­
stkie komitety zabawowe z eDergią, podnieconą i 
tą pom -ślna okolicznością, że Krakowianie, otriy- 
mawszyjnareszcie naw et mięso argentyńskie, nie bąóą 
szczędzić na zabawę zaoszczędzonych na onem mię- 
sid zamorskiem pieniędzy.

W  sobotą najbliższą, 28  b. m. odbędzie się więc 
p i e r w s z a  z a b a w a  t a n e c z n a  „ P r o u i e -

i a “ w  sali Klubu pocztowego (ul. Lubicz 1. 5). 
W stęp 3 korony, bilet akademicki T 5 0  kor. 31 c- 
zyka wo'skowa, strój wieczorowy. Każ',a z pań o- 
trzym a artystyczny karnet na pamiątkę. Zaprosze­
ni . i bilsty wydaja dyżurny komitetu w stowarzy­
szeniu „Promień" (nl. Senacka 6 , II p.) codziennie 
od godz, 6 do 8 wieczór,

B a l  o g ó  1 n o - a k  ad e m i ck  i na dochód Tow. 
W zajemnej Pomocy U. U. J. odbędzie się dnia 31  
b. m. Z pośród 36  stowarzyszeń akademickich, is t­
niejących dziś w murach krakowskiej Almae ma- 
tris, Tow. W zajemnej Pomocy U. U, J., założone 
w roku 1 866 , stojące na gruncie najzupełniej n ie­
politycznym, ma przed sobą zadania tak ważne i 
trudne, jakich nie ma żadne inne stowarzyszenie 
akademickie.-. Celem bowiem Towarzystw^ W zaje­
mnej Pomocy jest n itiy lko  udzielanie członkom ma­
teria lnej pomocy —  co jaż przedew szystkien z 
jego nazwy wynika, —  lecz ponadto tworzenio o- 
gniska życia koleżeńskiego oraz popieranie i uła­
tw ianie kształcenia się człouków, tudzież zachęca­
nie ich do pracy naukowej. Mimo, że w ostatnich 
trzech latach kwota udzielonych pożyczek długo­
terminowych dochodziła blisko dc 15  tysięcy koron 
rocznie, mim-, że wzniesiony* ofiarą niezapomnianej 
pamięci śp. Konstantego W ołodkiewicza Dom akade­
micki dostarcza z górą 120 słuchaczom tanich i 
zdrowych mijgzkań, mimo dalej wzorowego a zn- 
peinie bezinteresownego, z niewypowiedzianym  na­
kładem pracy, czasn i poświęcenia pr»wadzboia 
przez Związek niew iast katolickich kuchni akade­
mickiej, wydającej dziennie po kilkaset tanich a 
zdrowych obiadów i kolaevj —  mimo to w szystko  
stały  i  pregresyjny w ziust liczby uczniów aoiwer- 
sytetn, która z 1 3 0 0  w r. 1 9 0 0  doszła w r. 19 1 0  
do 3 0 0 0 , w ywołuje tak znaczny i rosnący popyt 
za świadczeniami T ow aizystw a, że 10 ostptnie po- 
prostu nie jest w itan u nadążyć za nim — nie mo­
że v znacznej, coraz znaczniejszej części zadość- 
ezynić żądaniom swych członków. J . dn.-uo z wa­
żnych a tradycją nświęconem źródłem dochodów 
Towarzystwa jest między innem i bal ai.ademicki 
Spodziewać się należy, że przyniesie on należyty 
dochód.

P i,a u t z t a ń c a m i  n a  d o c h ó d  L e g a l n  i m 
W y s p l s ń s k i e g o  przy Dnmu zdrowia w Zako- 
pauem i na kuchnię dla biednych studentów (8 . 
Sam ueli) odbędzie się d n i a  2 l u t e g o  b. r. w sa­
lach starego teatm . Protuktorat objęła księżna Do­
m inikow i R adziw iłłow a. W stęp tylko za osob!stem 
zaproszeniem. B ilety  wcześniej nabywać można za 
okazaniem zaproszenia w kasie starego teatru od 
godz. 12 - 1  w połndme i od 5 do 6 wieczorem. 
Strój dla pań wieczorowy, dla panów halowy.

W i e l k a  z a b a w a  U o s t y n m o w a  z k o t y ­
l i o n e m  odbędzie się w sobotę 4 l u t e g o  
w wielkie; sali Sokoła podgórskiego, urządzona sta 
raniem Tow. gin’n. „Sokół" w Podgórzu. Najpięk­
niejszy kostynm tak pań, jak panów, będzie pro­
m ow any. B ilety  przy kasie w dniu zabawy w y­
daje się tylno za okazaniem zaproszenia od godz. 
5 po poł. w gmachu Sokoła. B ilety  na galeryę po 
3 korony nabywać można w drogueryi p. W iśn iew ­
skiego

P i k n i k  h i s t o r y k ó w  U. U. J. zapowiedzia­
ny na sobotę 4 lutego b. ,r . w sali Saskiej, który 
zawsze cieszy się wielkiem uznaniem i poparciem 
szerokich kół publiczności, zattowiada się niezwykle 
dobrze. Pozostała ju t tylko niew ielka ilość zapro­
szeń, po kióre można się zgłaszać w lokalu To­
warzystwa (uniwersytet, sala 39, I. piętro) cd godz.
3 —4  po poł. Śliczną i miłą pamiątkę zaoawy sta ­
nowić będą misternie wykonane karnety, oparte na 
motywach staropolsiuch.

W i e c z ó r  t a n e c z n y  z k o t y l i o n e m  urzą­
dza dnia 4 lutego w salach Tow. strzeleckiego  
Związek kraj. państwowych ofic.antów  i pomecui 
kfw  kanc. „Łączność*. Czysty dochód przeznaczo­
ny na powiększenie funduszu zapomogowego dla 
niezaupatrzonych wdów i sierót po członkach Związ­
ku. tndzież na opuszczone dzieci pod opieką , la­
dy opiekuńczej" zostające. W ieczór z a p o w ia d a  s ę
św ietnie. * ■

P l ą s y "  urządza dnia 8  lutego w sali Laskiej
skad Koło ,.Straży po.fkiej*. Na bul teH p -rozsy­
łał komitet .ardzo oryginału-, w rejoy skim "tylu 
ułożone, zaproszenia D la p tń  prz gotowań; pięk­
ne ka net,*- malowane przez uczniów .szarfemu 
sztos niękn-mb. Dochód przeznaczony nr cele „Stra­
ży polskiej".

P a l  n a  r z e c z  b u d o w y  D e m o  a k a d e m i ­
c k i e g o  d l a  s ł u c h a c z e k  odbędzie się 11 la- 
ti go  w salach starego teatru pod protektoratem hr. 
Stanisławowej Tarnowskiej. —  B ędzie to bal rod 

:iem pierw szego cesarstwa, p■'stanowiono bo­
wiem na wzór zagranicy urządzić zabawę Rtylową 

nadać jej w ykw intnie artystyczną formę. W iniet: 
afisza, zaproszenia, karnety i dekoracja sali, w szy­
stko będzie w stylu  empire. Zajmują Bię tem ar­
tyści malarze, co daje rękojmię sty ljw tg o  w yglą­
du, a piękne stroje uzupełnią zapewne malowniczy 
obraz, Panowie mają do wyboru prócz fraków ko­
lorowych, barwne a miłe pamięci mundury wowk 
dolskich lub gwardyl Napoleońskiej, panie zaś znaj- 
pą bogata odmianę w  strojach empirowych, lub dzi­

siejszych toaletach, tak bardzo zMiżouych do ów­
czesnej mody i tete coitfee. —  To wszystko złoży 
się zapewne na czarodziejską calosć, tak, że u- 
czestuicy zabawy przeniesieni b;dą mimowo'i w 
odległe lata —  lecz nie szczęk broni, ni groza 
bitwy ich otoczy, tylko wesoła muzyka i flirt no­
woczesny. które przypomną, że nie jesteśm y za 
czasów Napoleona I —  lecz o sto !at później.

Kronika.
K raków , wtorek 2 4  stycznia  

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Tymoteusza b. 
męcz.

J L s l e n d s r i y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód  
słońca o godz. 7 min. 26 , zachód o godz. 4  tu. 1 7 ,  
długość dnia godzin 8 min. 51.

P r o g n o z a  s t s c y i  m e t e o r o l o g i c z n e j  
w W i e d n i u :  Przeważnie pięknie, miejscami mgła 
w dolinach, słabe wiatry, temperatura ubywa, stale.

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o :
„W olny zw iązek*.

T e a t r  l u d o w y  (przy ul. R ajsk iej): „Krowo­
derskie zuchy".

U n i w e r s y t e t  l u d o w y  im. a . M i c k i e w i c z a :  
w sali Muzeum techn.-przcmysłowego o godz. 7 
w e c z  Stan Szpoiański „O powstania Lstopado- 
wem“.

P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e c k i e  
w auli I. Bzkoły realnej o godz. 6 wieczorem Dr 
Roman Dyboskl „Romantycy angielscy"

S z o p k a  krakowska „Zielonegc Balonika" w  Ja 
mle Michalikowej o 9 wiecz

W a l n e  z g r o m a d z e n i e  Tow, filozoficznegt 
o € wiecz.

P o s i e d z e n i e  członków Tow. tectinicznego o 7 
wiecz.

W y j t a w a  w Tow. sztuk pięknych od godrk 11  
do 4 po poladnin

T i a t r  m i e j s k i  w e L w o w ie :  „Peo* Gym ".

S. p. k s  Julian B o czk o w tu j, przeżywszy l*t
75, zmarł 21  b. no. w Krakowie.

Ś p. ks. BoczkowBki był znaną postacią nasze­
go miasta, gdzie od dłuższego czasu przebywał. 
Zwłaszcza opiekował się zmarły inst/tucyam i hu- 
manitsrnumi, zasilając je oa czasn dn czaso w iększe- 
mi datkami. Ostatni: wola ś. p . ki . Boczkowsklego  
rozporządza w godny podniesienia sposób całym  
swym majątkiem w kwocie 100  0 0 0  KOron. I  tak: 
przeznaczył on między innemi 10 0 0 0  K na budo­
wę kaplic i kościołów we wschodniej Galicyi, 5 0 0 0  
K na Dar Grunwaldzki, 4 0 0 0  K na szpital B oni­
fratrów w Krakowie, 1 0 0 0  K dla „Sokole", 3 0 0 0  
K na pom nik  Kościuszki, 20,000  K na budowę 
kościoła w Bronowicach, oraz kilka drobnych kwot 
na humanitarne cele w K rólestw ie p-olsaiem. Po­
nad io zapisał 1 0 0 0  K na fundusz obiadowy dla 
biednych studentów, 1 0 0 0  K na Dom pracy i 1 0 0 0  
K dla matek thrześcijaiukich.

■Pogrztb ś. p. ks. B oczkowakiego odbrł się wczo­
raj z kościoła 0 0 .  Reformatów*, skąd przy liesuem  
współudziale przedstawicieli miejscowych towarzystw  
i Dnbliczności złożono zwłoki na cmentarzu kra ' 
kowskim. W  pogrzebie reprezentowali główny za­
rząd T. S. L, pp. Łopuszański i T. Tabaczyński.

Zniżenie cen pewnych sort mięsa arąentyu- 
sk ie g o . Związek ekonomiczny urzędników, profeso­
rów i nauczycieli podaje do publicznej wiadomości, 
że w jatkach, w których odbywa się sprzedaż mię­
sa argentyńskiego, sprzedawać się będzie od wtor­
ku t. j. 2 4  b. m. mięso tłustsze, jak: karkowina, 
szponder skrajny i mostek, jako niechętnie przez 
tutejszą publiczność kupowano, po ceme tnacznie  
zniżonej a mianowicie po 1 koronie za kilogram

Ruch ludności w Krakowie wedle BDr.wozda- 
nis miejskiego Biura statystycznego przedstawiał 
s :ę w listopadzie, ja.fr następuje: Za.rartr małżeństw  
156 . Urcdziło się żywo 3 4 6  (chłopców l b 8. dzie- . 
w c z ą t  188 , ślubnych 2 7 2 , nieślubnych 74), n ieżj- 
wo 14. Urodzin bliźniąt było 5 wypadków. Zmarło 
ogółem 311  osób, 167  mężczyzn, 1 4 4  kobiet, 2 2 3  
Krakowian, 88 osób, które tu leczyć się przyje­
chały. Z ogólnej cyfry 6 0  osób zmarło na gruźlicę, 
66 na choroby dróg oddechowych, 28  na choroby 
organiczne serca, 22  na nowotwory itd Zaszły 3 
śm iertelne wypadk’ tjfu sn  brzusznego, 5 odry. 4  
kokluszu, 6 d.ifteryi. Znaczna liczha zachorowań 
zakaźnych cechuje m iesiące przejściowe miedzy je 
sienią a zimą. \V samym Krakowie zuszło 28 7  w y­
padków chorób z&kaźo.ych (raz»m z przyjezdnymi 
329). Na odrę zapadło 1 6 4  Krakowian, nu koklusz 
39 , szkarlatynę 44 , dyttoryę 18  dor urzaszn- 5, 
różę 5, Ztuiau w stanie posiadania realności 43, 
z czego 36  prz" : kontrakt kupna.

P r zed r ta w ien ie  o p ero w e . Dia inform cyi pu­
bliczności komitet zawiadamia, że na pi [stawie1 
nie ouerowe. które odbędzie się dnia 3 lutego na 
cele dobroczynne, bilety wstępu sprzedaje teatral­
na kasa zamawiali p. W ierzejskiego w Rvnku gł. 
lin ia  A-IS. j  *

Z AkaJemi. umiejętności. p aństwo Dominik i 
Anna z hr. Chodkiewiezów Bowglałłowie nadeBł&li 
do Akademii umiejętności kwotę 1000 ruDli w celu 
pomnożenia funduszu ks. Eugeniusze Lubomirskiego 
na wykłady w zakresie liiewszczyzny w uniwersy­
tecie Jagiellońskim.

Z upiwe-sytetu ludowego. Na knrBash wie­
czornych rozpoczynają się w e środę 25  b. m. o g. 
8 w ieczór w lokalu U L. (nl. Szewska 16) lekeye  
arytm etyki. Opłata wynosi 3 K  za kora. D la człon­
ków U. L. 2  K, Kurs obejmuje 2 4  letcye . Zapisy 
przyjmuje biuro miedzy 5 — 7 wieczór.

W pałacu sztuki urządziła grupa arenitektów  
polskich w ystaw ę prac swoich. Pp. CzaikowBk' Jo­
zef, E kielski W ładysław , Gutt Pomna, d, Kalino w , 
ski Zdzisław, Mąc^yński Franciszek, Noakowsk* S t ,  
Odrzywolski Sławomir, Piątkowski Józef, Przybyl­
ski Czesław, Szyszao-Bohnsa Adolf, Sosnnwskf O , 
W ąjtyczko Ludwik ł W yczyńskf Kazim ierz dali nu



Nr 3 7 . N O W A  R E F O R M A . W torek, 2 4 Styciuiia 1911,

w ystaw i projekty kościołów, dworów i dworków, 
domów i ich wnętrz, bóżnic, wreszcie fan tazje  ar­
chitektoniczne.

Z T ow  f  IcZflfiOineflO. Jutro o godz. 6 wie. 
czorem odbędzie Bię w eaii aeminarynm filozoficz­
nego (przy ni. św . Aany 1. 12) walnb ugromadze- 
uie z następującym porządkiem dziennym: 1) Od­
czytanie protokołu, 2) odczyt prof. W itolda Rub- 
czyńskiego pod tytułem : „Stosunek filozofii do nauk 
szczegółow ych“ ; 3) sprawozdanie wydziału za rok 
ubiegły (referent dr Kazimierz Lnbecki); sprawo­
zdanie komisy i rewizyjnej; 4 ) wnioski i interpela- 
cye. Po zgromadzenia odbędzie się zobranie tow a­
rzyskie w salach hoteln Pollera fal, Szpitalna 32).

KlirS przygotowawczy dla ukwaliflkcwanycb 
k o m i s a r z y  t a r g o w y c h  odbędzie się w rządo­
wym zakładzie powszechnym dla badania środków 
spożywczych w Krakowie w razie zgłoszeuia eię 
dostatecznej ilości kandydatów w terminie w iosen­
nym, podobnie jak w  latach ubiegłych. Warnnki 
przyjęcia na kurs podane są w części urzędowej 
„Gazety Lwow skiej* z dnia 11, 12, 13 b. m., 
termin zaś zgłoszeń opływa z końcem lutego.

Zna czn a  kradzież. Przedwczoraj w nocy skra­
dziono technikowi Alojzemu Hiateinansowi, zam iesz­
kałemu pizy nl. św. Sebastyaaa, z pod poduszki 
4 2 0  K w gotowce. Poszkodowany zwróc:ł podej­
rzenie na dwóch swych wspóilokaioiów, którzy wy­
pierają Bię w szelkiej winy i twierdzą, że tej nocy 
Hintemaus bawił się szeroko po rozmaitych loka­
lach; prawdopodobnie więc tam go okradziono, lnb 
też pieniądze zgub'ł.

Tajemnicze poc.ski. W  sobotę wieczorem na 
przestrzeni pomiędzy Trzebinią a Krakowem, kiedy 
pociąg pośpieszny nr. 1 znajdował sie w otwartem  
polu, rzneono w stronę wagonu restauracyjnego k il­
ka wielkich kamieni, które w ybiły trzy większych  
rozmiarów szyby. Szczęściem podióżni, siedzący 
przy cknach, nie aozuali żadnego BzwanKu. Z ł  
sprawcami czynu poszukuje enegicznie żandarme- 
rya.

Z trpjjedyj rod zin n ych . W  W arszaw ie zm aił 
w dniu 2 0  b. m. nagle jeden z wybitnych adwo­
katów warszawskich Feliks Zalewski. Pierwotnie 
sądzono, że zmarły popełnił samobójstwo, obecnie 
wyjaśniło się, że padł on ofiarą swej chorej żony. 
Niepoczy talna ta kobieta, którą ponownie obecnie, 
chociaż zapóźno, już ode łano do domu zdrowia, 
w przystępie chorobliwej zazdrości w lała esencji 
karbolu śpiącemu mężowi w usta i n ieszczęśliw y  
ten zmarł z uduszenia, nie mogąc się nawet rato­
wać. Skon ten jest, tem tragiczniejszy, że niebo­
szczyk powrócił nad ranem z cćrką swoją z Łaln 
Zastał wprawdzie jakieś niezw ykłe zmiany, gdyż 
łóżko jego było nsnnięte z sypialni do salonu, lecz 
nie chcąc rozdrażniać chorej kobiety, zgodzi! się 
na wszystko, nie przewidując, że tak rychło spotka 
go śmierć. N ieszczęśliw a chora nawet nie jest św ia­
domą swojego czynu.

„Wycieczka na księżyc11, z Pragi telegrafują: 
Wczoraj miała tu być w yjtaw iona po raz pierwszy  
nowa operetka czeskiego kompozytora Mora p. t. 
„W ycifczŁ i na księżjC*. Przed samem jednak 
przedstawieniem zjaw ił się egzekutor .podatkowy 
i dokonawszy osobistej rew izji n antora, która n ie  
przyniosła żadnego rezultatu, zabrał całą party­
turę.

ZOFIA SAWICKA.

M ianow ania. „Gazeta Lwowska* ogłasza Mini- 
•cer sprawiedliwości Zamianował naczelnika kance 
laryi Andrzeja Borodajkę w Przeżanach naczelni­
kiem kancelaryjnym

WyZszy sąd kraj. w Krakowie zamianował ofi- 
eyała kancelaryjnego Jana Górkę w Krakowie 
prowadzącym księgi gruntowe przy sadzie kraj, w 
Krakowie,

Prezydent gal d yr  poczt, i teiegr. zamianował 
sta-s/ym i pocznrsrrzami Hipolita R ygla w Iw oni­
czu, Jana Tucniego w Busku. Zenona Sonatowlcza 
w Jaworznie, Jana Brogowskiego w Boharodcza- 
n ich  i Jana Szydłowskiego w Kozowej.

%mm sny.
Mieszkała bardza wysoko, na trzeciem piętrze.
T-zeba było odbyć całą D od ró ż  po schodach 

dosyć wązkicb, ale nie wyścielonych dywanem.
Przed jej drzwiami stała malutka kanapka 

dla kogoś, coby chciał odpocząć. Mógł przy- 
tem podziwiać na ścianie gmatwaninę zielonych 
arabesek, pocentkowauą białemi plamami. Tylko 
wpatrzeć się dobrze, a pozna się lilie wodne.

Ale Ania otwierała czemprędzej drzwi swego 
mieszkania i trochę zdyszana od szybkiego wspi­
nania się w górę, wchodziła do s^ego pokoju, 
zawsze z tem samem uczuciem zadowolenia. —  
Pokój był niewielki, ale bardzo jasny. Na sza- 
rem tle obicia widniały jakieś fantastyczne, la­
zurowe kwiaty. Z daleka, albo o zmierzchu, po­
dobne były do motyli, których rozsypała się ca­
ła chmurka i leci, leci, a ściany błękitnieją od 
tego lotu.

D izwi oszklone, otwarte na balkonie. Szeroka 
smuga światła wdziera się tędy swobodnie, go­
spodarząc po swojemu, po cichu a wesoło; cza­
rodziejstwo ruchu wkrada się za nią jak psotny 
figlarz i oto drgają pyłki w powietrzu, w g ła d ­
kiej tflfli żwierciadła błąkają się jakieś srebrne 
blaski, a w kryształowej czarce na kwiaty za­
palają się i gasną malutkie tęcze.

A n i a ' zatrzymuje się na piogu i uśmiecha 
się.

W szystkie trudy, wszystkie udręczenia dnia 
zostawia tam za drzwiami. Zdaje się jej, że na 
tych zielonych arabeskach, zdobiących ściany 
sieni, zawiesza jak szaragach, krępujący ją 
przymus, ową maseczuę trzeźwej i trochę suro­
wej nauczycielki, marszczenie brwi i niecierpli­
wy grymas, psujący linię jej ust różowych, tro­
chę za pełnych i lekko rozchylonych, jak u 
dziecka.

O tak!... pozostawiła lam za drzwiami, te dy 
sonanse, drażniące nerwy, porwaną kaskadę 
gam, etiudy, wbijające się w pamięć monoton­
nym rytmem, mozolnie wygrywane sonatiny, 
refreny łatwych melodyjek, brzęczące wciąż 
w uszach, jaa natrętne owady. Ania uśmiecha 
się.

Tu, w jej królestwie, cicho, jasno, błękitnie. 
Ucisza się powcli cbaos, tłukący się po nerwach 
porwanemi fragmentami przeżytych wrażeń.

Ładne wrażenia!
Dreptanina po zakurzonych ulicach, ciemne 

przedpokoje, w których zostawia się parasof i 
kalosze, salony z garniturami czerwonych albo 
oliwkowych pluszowych meuli, z nieodstępnym  
fortepianem, co niby potwór, wyszczerza »ę- 
by — klawisze A potem para trochę czerwo­
nych, dziecinnych rączek i... sonatinkj Clemen- 
tiego.

Na szczęście, na dzisiaj —  koniec!
Zamyka się kapelusz i rękawiczki w tej oto 

lustrzanej szafie, zarzuca miękki szal na ramr.o- 
na i wita się jeszcze raz pokój spojizeniem i 
uśmiechem

A kwiaty na tle obicia wyglądają jak moty­
le, słyszy się prawie delikatny szmer ich skrzy­
dełek!

O! jak błęlutnie...
Ania wj chodzi na balkon. Ma tutaj fotel w

bod ze trzcinow ej, taki pawilonik w miniaturze,
z okienkiem dość wielk>em, aby przez nie wyj­
rzała biało-różowa twarzyczka z oczyma, zapa- 
trzonemi w kawałek błękitu, co zdaje się być 
tak blisko, że jest jak gdyby baldachimem, roz­
piętym nad balkonem Ani.

Po obu stronach trzcinowej chatki rosną so­
bie drzewka w terakotowych wazonach, dają 
one przytułek nocnym motylom, które drżą tam

i szamocą się irśród gęstwiny liści, zacisznej 
ich akowy.

Ania siedzi cichntko w  swej chatce. Fałdy  
sukienki zebrała ciasno, otuliła się szalem, rę­
ce skrzyżowała na piersiach, a oczy jej biegną 
w  dal...

W ygląda jak dziecko, bawiące się w chowan- 
kę, które wie, że wpadnie tu lada cbwiia grono 
roześmianych, hałaśliwych towarzyszy i w ycią­
gnie je z ukrycia. '

Chociaż Ania jest najszczęśliwszą pustelnicą, 
przecież czesa, aoy zapukały do jej chatki po­
stacie jakieś nienazwane, co podadzą jej dłuiie 
i z kryjówki powiodą na szeroki ś w ..it do szczę­
ścia, do wesela ..

Ania jest najszczęśliwszą w świecie pustel­
nicą, a przecież oczy jej biegną w dal z jakimś 
wyrazem oczekiwanie i pragnienia.

Zaledwie możu stłumić figlarny śmieszek. Aha! 
wie, że ją znajdą!

Ania ma tow«1zyi.zkę. Od kilku dni zasiada 
na sąsiednim balkonie niemłoda jakaś dama 
w popielatej sukni i czarnej mantylce. Zasiada 
na staroświeckiem swem krześle z pewną cere­
monialną uroczystością: pogodna, uśmiechnięta, 
zdaje się snuć nieprzerwanie wątek swych my­
śli, bo oczy ma spuszczone, a wyraz skupienia, 
czy też wewnętrznego rozradowania, które jak 
gdyby oddzielało ją od świata zewnętiznego. 
Przed nią na stoliczku, o bardzo cienkich nóż­
kach, stosy różnobarwnych - bibułek, z których 
zręczne jej palce wycinają i układają przeróż­
ne kwiaty.

Z pod tych bladych dłoni wykwitają róże, 
fiołki, gwoździki. Stolik zmienia się w grzędę 
kwiatów, a nad niemi pochyia się twarz nie­
młoda z wyrazem skupienia i wewnętrznego 
rozradowani a.

O, jaka dziwna kwieciarka w popielatej suicni 
i gładko przyczesanych, siwiejących puklach, co 
oddziela bię od świata myślami, niby murom 
chińskim, a na nim, zawiesza barwne z bibułki 
kwiaty.

Ania polubiła bardzo swoją sąsiadkę, pragnę 
łaby ją poznać.

Zdaje się jej, że ona ma jakiś tajemniczy 
związek ze światem jej marzeń i pragnień, że 
należy do owego korowodu dobroczynnycn po 
staci, co to Dowiodą ją do szczęścia, w bez­
kresne, św ietliste błękity’

Twarz pogodna niemłodej sąsiadki jest jak 
gdyby ilustracya, realną snów na jawie dziew­
czyny, nutą, dopełniającą tego nastroju, pełnego 
haimonii, na któ.y składa się błękit nieb?, 
grządka modrych kwiatów, cnatka jej, strzeżo­
na drzewek bukietami. Wolno tam jednak wejść 
bez ceremonii szalonym trochę rojeniom.

Ot, sny błękitne!...

Wczoraj zaw irły  znajomość.
Było to tak: Pod wieczór bardzo pogodnego 

dnia zerwał się wistrzyk i zaczął wojować po 
swojemu po gospodarstwie Ani. P łatał przy tern 
przeróżne niewinne figle Postraszył trochę 
kwiatki, pogmerał po liściach, rozrzucił włosy 
dziewczyny i przebiegł dreszczem po młodych 
jej ramionach, ża zaarżały jak w chwili wzru­
szenia. Potem, jak gdyby zrobił co złego, schro­
nił się na balkon sąsiedni, poi wał w kapryśne 
swe sk ięty gałązkę sztucznego kwiecia, rzuc.ł 
pod n og i A n i i umknął z  szelestem.

Dziewczyna stała czas jakiś bez ruchu. Na­
reszcie, na poły uradowana, na poły niepewna, 
co robić daiej, podjęła kwiaty i przechylona 
przez poręcz balkonu, nad wąskiem pasemkiem 
przepaści wymówiła cichntko:

—  Jakie śliczne kampanule!
Pani w popielatej sukni podniosła głowę, 

spojrzała raz i drugi

Młoda dziewczyna wyciąga kn niej ałoń po­
witalną, potrząsa kwiatam1*, posyła jej uśmiech 
nieśmiały a serdeczny, t i 1 ;i, co towarzyszy zwy­
kle zakłopotaniu i tajnemu jakiemuś pragnieniu.

Taki uśmiech ma dziwny czar. - moc przycią 
gania, wymowniejszy jest od słów i prośby. —  
Teraz zawisnął nad wąskiem pasemkiem prze­
paści, dzielącej balkony drżącym promykiem, łą­
czącym czucia samotnych kobiet.

Niemłoda sasiadka powstaje, strzepuje staran­
nie drobne skrawki bibułek ze swej włóczko­
wej pelerynki i poczyna zbliżać sie ku Ani dro- 
Dnymi, cichymi krokami.

Jest już n skraju, złożone ręce oparła na po­
ręczy pochyliła się troohę wprzód.

—  Dobry wieczór —  powiedziała to z pro­
stotą, jak gdyby widywały się codzień. — To 
tylkc sztuczne kwiaty, nie rozkwitną w słońcu, 
ani w cieniu nie zmarnieją. Twory to nie wio­
sny, aie zabawka starei kobiety.

I  uśmiechała się dobrotliwie, potrząsając 
głową.

Ania przesunęła dłonią pieszczotliwie po kw ia­
tach.

—  Ja pani nie oddam już tej gałązki. Daro­
wał mi ją wietrzyk w taki jasny, pogodny 
dzień...

—  Oi tak! taki jasny, pogodnyjdzieńi —  po­
wtórzyła sąsiadka.

I pochylając jeszcze bardziej ku Ani swą  
twarz rozradowaną, rzuciła prędko przyciszo­
nym głosem, niby powierzając ważną taje­
mnicę:

—  Mnie czeka dziś wielka radość! Przyje- 
dzie mój jedynak!...

A potem poczęła opowiadać, ze źle skrywaną 
dumą, że „jej mały Stach* jest naprawdę wiel­
kim człowiekiem, muzykiem, że mieszka stale 
w Dreźnie, ale odwiedza ją raz albo dwa razy 
do roku i pi zywozi jej zawsze ładny upominek. 
Ma kilka koronkowych szalików, śliczną filiżan­
kę w kwiaty, pudełko z saskiej porcelany, za­
słonę na lampę, podobną do suteni balowej dla 
lalki. Ma także album, gdzie składu karty obraz­
kowe od mego.

Bo na listy to on nie ma czasu. NaDisze cza­
sem ćw iaitkę albo dwie, tem swojem drobniut- 
kiem pismem, a ona czyta i czyta, chociaż nie 
widzi dobrze, bo jej się okulary mroczą od 
łez

Ale karty przesyła częściej, złoty chłopak. 
Ma takie jasne włosy, tak jasne, jakny się po 
nioh wiecznie ślizgał promień słońca i taki ser­
deczny uśmiech.-

Ania kiwa wiośnianą swą główką i słucha, 
słucha, jak o kimś, kogo zna oddawna.

Tak! takie jasne włosy i laki serdeczny u- 
śmiech!

— To dobry, pogodny dzień — powtórzyła 
raz jeszcze sąsiadka Ani.

I przymknęła oczy, jakby w skupieniu prze­
żywała chwi tę wielkiej radości, A  od tych słów  
prostych czucie jakieś radosne poczęło się tłuc  
w sercu młodej dziewczyny,

Podeszła cichutko do swojej chatki i  nad 
okienkiem zatknęła gałązkę błękitnej kampa- 
nnli.

Niech dzwonki dzwonią na powitanie!...

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

P a M  p r z e f o ^ d p y c lL
Kraków, 23 stycznia.

HOTEL BELVEDERL (po ;oje od 2 koron. Łazienki, łe -
stanraoya i kaw iarnia  na m iejsca): iu ż , YViktor P orębski 
z  T am ow a, dr J . W iese lm a o r . Jan  Deptucb z Zakopa­
nego, d i A ntoni B y l.ń sk i z P iask ów  W ielk ich , m ajor 
Hobert Zahradnik z  Z łoczow a, H , K otow L z z W arszaw y, 
M ichał Z aw adow icz ze Zborowa, T ad eu sz Ł .z a r e w ic t

s Rzeszowa, Wincenty Ptasi k, R uadf Zaiczek z Mo 
rawikiej Ostrawy, J sr zy  1 1 Diambeeoff z  Wiednia F iilj  
Fertig, Paweł Lewicki «. Ncwego Sącza, Stanisław Firla 
z Op iwy, ^om asz Węgierski z Bolenia, radca sądu J  
Zagórowski z '"'-arnego Dunaj na, Wojciech Sieciech z  Ha­
licza, Aleksander Hoffmann z Ka.owio, Franciszek Pałkę  
z Bochni, P a w eł H aak u s z Bielska.

HOTEL -KRAKOWSKI: hr. H en ry . P oesch l z  B erlin a , di 
W ilh elm  P en g le r  z  W iednia, X . Józef Dw orak z  K ielc, 
X._ Józef K asprzycki z T arnobrzega, M ieczysław  ło c z y ń -  
sk i z  K arwin », G ustaw  P acza łow icz z- żoną, z P etersbur­
ga , L u jy a u  P iech ow sk i z P a r y ż a . A ndrzej K ozłow ski 
z P oznania , F loryan  S teinbock  z  M orawskiej O straw y  
H enryk M llnster z A lekranderfeldu  (Ś ląsk  anstr.), F e lik s  
S eypen  z P ra g i, Rom an F .-iet z Ż ytom ierza, AJeke- ńfter 
ŻabBki z  Tym barka A dam  Tu.-Lał z żoną z W arszaw y  
T adeusz YYeigel z W iedn ia , W ito ld  L ew art z Płockaj 
K dw arć L ehr z K oicm yi, H elen a  M łodzianowska z Bo:si 
(Król. F o l.), H enryk B zow ski z Boroszow a, Aleksi-.ndei 
Sadon sk i z B orzęcina, W ła a y sła w  B a ian sk i z P izem yśla , 
Józei iTorsńsIii z W arszaw y, Z ygm u n t HawrzyK z  W ilna

HOTEL MARODOWY, ulica Poselska, 22 , (g u sto w n ie  od 
restaurow any. Parkiety, św ia tło  e lek try czn e , restau racja , 
łaz ien k i i s ta jn ia  w  m iejscu . Pokojo od 2 koron zw yż, 
salka na zebrania tow arzysk ie, korytarze ogrzane): A nna  
D uuasicw iez z  P r a g i, S ta n is ła w  F ie d ler  z C zem iow iec, 
G ustaw  M adejski r P odw ołoczysk  , A ntoni B  r t ie w  cz 
z  Ostrowa, R uzalia  Sikorska z  Drohobycza, Józef F e il  
z W iednia, K rystyn a  M okrzycka z D ębicy! Leon W agner  
ze S tan isław ow a, M ikołaj S m oln ick i z Rz-:s Dwa K azi­
m ierz H am m er z G zęstcehow y, X . A n ton i Mayer z Ł y- 
śoa, A n ton in a  S w iątk iew icz z Jarosław ia, K lem en tyn a  
F iech tr  z  Paryża, G u staw  M ston oga  i Szczaw nicy, A le ­
ksander G rilnbeig  z R aw y  R u sk iej, X . J e iz y  darkow ski 
z K ołom yi.

HOTEL SASKI: H . S teiner z L ie g e , H. S iegelb an m , A, 
Stefan ow icz ze L w ow a, ,P  .Berka z P ragi, J. K rzyżanow ­
ska z W ołynia, hr. A . Ż ółtow sk i z P oznania , J Fam oc- 
k r  z  gu b . k ijo w sk iej, Ch. Schroeder z  L ondynu, T. Jan- 
czaiiow s-ti z  rozn an i a, K . 'Iransten . z  C zęstochow y, J, 
Jabłkow ik  - z Sw in ioy, T . Srooi.yński z G orajowie, P . 
T rcter z  N iw k i, J . K a szta lsk i z Sosnow ca, M. Aberbach  
z H am burga, K. B ogdański-O sm oisk i z  O&molic.

teiegraSiczn®.
Wiedeń, 23 stycznia. Loty: a) procent.: Anatryaokie 

zakłam, '.red. z obLpro. i ro tia 1830 3-pto. 286-a'J. Ant 
zakł. kr. z obi. pio. z r. 188o 3-pro. Jai'75. Oi gal. Da- 
iizjo z 1070 r. '00  złr, 5-pro. Węg. B inka bip.
po 100 rłr 4-ora 254-—. Pożyczka serb. i ion \ po 100 fr. 
°-pro. 1 «2*—. b) .azprou^jil ,we: Badapeszteńskie (Eaiilioa) 
5 tłr. 3b*— . Zakł, kred. dla h. 1 p. po 100 złr. ń3 »•— 
Cl ary 40 złr. m. k. 21Mb—. Pożyczka m. Insornka 20 
złr. 112’—. Losv m. Kr koi . 20 zł. 0^-50. Pożyczka 
m. Lubiany -20 złr. — . Pałffy *0 złr. 260-—, Czerw, 
krzyżu Tow. anitr. 10 złr. 8b‘—. Cearw. krzyża węg. 
Tor/. 6 złr. 57*5<. Lozy fund. aroykz. Rudoiia 10 złr. 
66*—. Salma 40 złr. m 26u-—. Pożyozkr Salobnrgz 
20 złr. 26ó'85. Tureozie oblig. oram. kolei po 400 fr 
201-85. Tureckie oblig. prom olei prc. — . Lrsy 
kom. m. Wiedn a z 1874 roku 5oc* —.

Berlin- 23 stycznia. Auitryaokie banknoty 8b 20. Spi 
rytuz — .

Paryż, 23 stycznia. Renta 3-pro. 97 37. Mąka 37-05.
Frankfurt, 23 styczn ia . A ustr. kred. 213 50. K oleje pań­

stw ow e 167-9.r>. D isconto  195’dO. Laura —•—.
Usposobienie: silne.
Wiedeń, 23 stycznia. Zamknięcie giełdy. (Wai, k c .)
Akcye: Anstr. Zakł. kred, 6i n 50, węg. Zaw. vred. 

867 50, Angtob nkn 326 50, Unionoankn 638 75, Ban- 
derbankn 63a 25, Bankyerein 564 —, Bodencredit 13 48, 
Galie. Benku hipotecznego 683 —, Koiei państwowych 
748 —, koiei południowej 117 kdei^ północnej ó i 5t>,
kolei Czerniowieckiej , Alpiny 785 95, Rima Mn-
ranyi 669 —, P ra sk ie g o  Tuw. żelaznego 25 95, Fabryki 
broni 748 —, Akeye tureckie ty t  382 —, Gai. ako. Tow. 
kop. n. r< Ba —, Obl.#węg. indem niz. , Rei tn ma­
jowa 93 10, Anstr. renta koron. 93 —, V# ęgier. tent 
horon. 91 90, 56-letnie Listy Tor., kred. ziei gk. 92 75, 
9% Listy Bankn nip. 93 75. 4 -/,*/» Listy Banku hip. 
99 35, 64/- Listy Banku hip. 110 50,, 4*/a Listy Banka 
kraj. 91 —, 4‘/,%  Listy Banku ki«j 99 50, 4% Gal. 
Obi, propin. 99 00, 4“/, Gal. pożyczki kraj 18ąa 93 65, 
4°/., Pożyczki m. Lwowa 92 65, Losy tureckie 26 ) 45, 
M irki 117 37, Ruble 254 —, Rosyj, pożyczka 1G4 05, 
Akcye praskiego banku Kredyt. -  —, 4%  pozyczki. m. 
Kraków- 93 —, Gaiicyjsk" hańb k ,sdyuw y ciemski 
4‘///o  99 CC.

rspojoDienie: wskutel małych lonalnyob iprze-laij
słahsze-

beriin , 23 styczn ia . (Z am knięcie g ie łd y ). Ans a-, k re­
d yty  213-50; an str . kolej pań s i t  157*87; Disęontc 
195-25; T ow . h and low e 172-25 , W arszaw ik o-w ied eń sk ie  
220-— ; Losy icreok ie  182-— ; w łosk ie  — •— ; N oty  
anstr. b6‘20- W iedeń  krótki 8 5 T 0 ;  N oty rosyjsk ie-  
216-30; Nowy Jork 420-60; A,/t  pole,,,, lis ty  zastaw na- 
— •— ; A m eryk, n o ty  — •— ; 3*/, prask ie konsole 85*10; 
Lom bardy 21*50; R eichsoank  142*50; P ack etfab rt 141*75; 
W arszaw a krótk ie — *— .

Pierścionki zaręczynowe i ślnbne BEZPŁATNIE
w ysyła bogato llastr, 

C E N N I K I
73 10 15 Zegarki, zegary, łańcuszki, kolczyki, i wszelkie wyroby jubilerskie oraz srebro stołowe

pff- lo le n  naitaniei f  I! EM". GOUWASSfiR, Krakowie, o b e c n ie  
w  nowrrm

Zaaładertj ityuzno-kftmienlirrki 
i bndowlan/

JfcM Koleszy
naprzeciw -mentarzm w Krako­
wie, posiada wielki wybór goto- 
wychpoainików z piaskowca, gra­
nitu i marmur i. Podejmuje się 
wykonania grobowców w miej rc- 
i na rr jwinoyi. Telefon 76h. 

4 18? O

Frdnf©wy pok&j
umeblowany, na I p., zaraz fio wyna­
jęcia. Berka Joselcwicza 17. 76 3 3

1  MIII U

]-go  lutego 1911 roKii

I ucills Marcel
i

Feliks Weiniiarfner
z e. k. opery nadwornej w Wiedniu. 

• •

V  niedziele dnia 12 mtego 1911 rohu

Svcn Scliolander
szwedzki bard-lutnista.

Sjsa Wiecz^\r pieśni i piosenek, a a  a

Sprzedaż biletóy, w kasie Starego Teatru. 
74 3 o

lokalu, ul. Gredzka 25.
D o s ia w c y

KAJLEPSZE ŚWIATOWE

K R Ó L A  A N G L II.
Osobliwość:

K I N G ’ S - B L E M D “
Five 0'clouk Tea 

J. K. M. króla Anglii.
Skład g łó trn t: P ierw sza Soółka spożyw cza w K rakuw ie, Mały R ynek i, ul K a im elick a  21.

—  mmm

K SIEC kA  W A L II,
„ U . K . « - T E A S

s ą  nadzw yczaj w ydajne  i a ro ­
m atyczne.

Skład g łów n y na Zakopane: Józef Fabian  Słowik 189 4 4

meso potaniało!
Z a ją c e  podolskie Dez skórki szt, 2 ’5 0  Ł , c o m b e r  sarni 1 kgr. 2 ‘8 0  K , 
p ie c z e ń  sarnia 1 kgr. 2*40 K — również drób tuczony, konserwy owocowe 

3i i jarzynowe po bardzo niskich cenach —  w handlu i ę o

E. Sciwimmera, Kroków, FiwjofcKo 35. lii.
m

Magazyn konfekcyi damskiej

m GRABOWSKIEGO
w Krakowie, Plac Maryacki I. 9. róg Rynku głównego 
p ę te c a  w ie lk i  w y b ó r  iio w o śc i w  kos ty  u- \ 

m a ch  i p ła sz c z a c h  je»i< n n y c h  a 4t m

ARTYST CZHE
s k r o m n e  ' ' w y t w o r n e  ■

UMEBLOWANIE

Kraktai, Duar isasĤ so J . i
39 15 0

I M A M A M U b U M iA A M U

Jednorazow a próba ' przekona 
każdego o jakości. ?Winofranciiskiti

i y
i  flasz. Gtaves za . . . 2 50 -< y
1 n Barsoc z ł  . . 2'50 *
1 „ Graves super za  3 00 ”

Wojciech Olszowski^
^  w  K r a k o w ie , M aty  ryn e k . J f
♦ ♦ ♦ 4  4  < - ♦ ♦ ♦ »  ♦  ♦  ♦  ♦

66 8 0

Z a k ła d  p o g r z e b o w y  „C o n c o r d ia 44 
j t a n a  '22i r ę 3 » x j : N ' E : < 3 - o

Piat SzczepaFsk L l (dom własny;. — telefon III 33f
Zakład nntajmnje eię orządzeń pogrzebowych, oraz (prowadzam, r.włok ze wszystkich

kiajów eur-ipejaklcL 1) 19 0
W Krakowlr .edyny który ponladi własny wyrób immien.

Zało/.ony w r. 1872

Zaldać a i t y s t i id i - lu n i l i i i iU

Kraków, ul. Rakowicka 7 , te!. 4 6 2 .
podejm uje się  v y k o n a n ia  grobowców  

pom ników , t a i  w m iejscu  j&A na 
prow incyi, oraz poleca w .e lla  wyhór 
pom zików  gotow ych z p iaskow ca, mar 
mnrn i gran itu . 96 296 30l)

Bnrda* spnkojnM pokd]
wynająłby ad ]-g ,i lu tego  pensyoi.uw any oficer  
(literat). W arnnki: aby o ile  m ożności n ie  było  
drzwi o« sąsied n iego  m ieszkania,, ani fortepianu  
w  pobliżu i by pokój był ca łk ow icie  cichv. — 
Proszę adresow ać: Ó. Von K raft. K raków, ul. 
św. Jan a  3. Berlitz bchool. 951 3 3

F r y z y e r k a
w y k o n u je  f ry z u ry  w e d łu g  o s ta tn ie j  m o­
dy . M ie szk a  ul. F lo r y a ń s k a  2 0 , 111 p.. 
o ficy n y . 9 7  4

ESBAK CYf 
Floryańska 47

  . T elefonu Xr 808.

Ameryk, urządzenia biuro­
we i maszyny do pisaa.r.

Znah och ro n n y  d la  mebli.

33 i l  O

Z drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca drukami L. K. Górak


